
Po przeczytaniu oddaj drugiemu

s ii:
„N ap rzó d  idziem  w skier pow odzi 
N iechaj obca przem oc drży

Już zw ycięstw a dzień  nadchodzi 
W ie lk ie j Polski moc to m y1'.
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1 9 3 9 - 1 9 4 4
W  ciągu tys iąc lec ia  naszej p ań 

s tw ow ośc i n ie  b y ło  ta k  c iężkiego 
p ięc io lec ia , ja k  to , k tó re  p rzyp a d ło  
w  udzia le  naszemu p o ko le n iu , a k tó - 
w  dn iu  w czora jszym  zakończyliśm y. 
N ie  ma zaś w ie le  n a rod ów , k tó re  
m o g łyb y  nas p rz e lic y to w a ć  cięża
rem  g a tunko w ym  dz ie jów , n ieustan
n ym i k rw a w y m i dan inam i na rzecz 
n iezaw is łośc i i w o lnośc i. M a ło  k tó 
ry  k ra j poszczycić się m oże k o le k 
cją ta k ic h  w spom n ień  jak  Ta ta rzy , 
T u rcy , Szw edzi, M oskw a, a nade- 
w szystko  n iem cy, n iem cy i jeszcze 
raz n iem cy.

Z na jdu jem y się w  new ra lg icznym  
p u n k c i e  ś w i a t a ,  na przeciągu 
w szystk ich  w ia tró w  naszego k o n 
tynen tu .

T o  jest p rzyczyną, że n ie by ło  
chyba poko len ia , k tó re b y  nie m ia ło  
„s w o je j"  w o jn y . T o  n ie  to  co Szw e
cja, gdzie od czasów N apo leona 
nie słyszano brzęku  oręża.

M łodz ież, w a lcząca na ba rykadach  
W arszaw y, w  dn iu  w czora jszym  
zakończyła  p ięc io lec ie  „s w o je j” w o j
ny. S tarsze poko len ie  przeżyw a 
d rugą  w o jnę  św ia tow ą , w o jnę  swych 
synów  i córek.

Cięższą na o łta rzu  w o ln o śc i sk ła 
dam y dziś o fia rę  niż b rac ia  spod 
O lszynk i, Saragossy, C zęstochow y, 
K irch o lm u , L ig n ic y  —  d ługo  m o g li
byśm y ciągnąć łańcuch  dz ie jów . 
C iężej nam dzisia j n iż ob lężonej 
W arszaw ie w  czasie pożaru  szwedz
kiego, czy hu lanek żo łd a kó w  R epni- 
na. S tw ie rdzen ie  ty c h  fa k tó w  jest 
bolesne i c iężkie , aczko lw iek  zasz
czyt nam  p rzynos i. N ie jest ono 
jednak jedynym  w n iosk iem  z d z i
siejszej sytuacji.

O fia ra  dope łn ia  się. K ończy się 
ty ra n ia  h itle ro w sk ie g o  g rab ieżcy, 
kończy się niejasna, a jakże w y 
czerpu jąca psych iczn ie  spraw a s to 
sunku ang losasów  do sporu  ro sy j
sko-po lsk iego. O sta tn ie  dn i i kw e 
stia  pom ocy d la  pow stan ia  dużo 
w y ja śn iły  w  te j m ierze.

O fia rę  tę spe łn iliśm y do końca 
p raw ie . Jesteśmy jak ów  p ływ ak , 
k tó re go  osta tn ie  fa le  dzie lą od t rw a 
łego lądu. N ie  w o ln o  nam utonąć

p rzy  biegu. Z b y t w ie le  tru d u  b o 
w iem  w łoży liśm y, by  p rzep łynąć  na 
k ruche j ło d z i przez ocean p ię c io le 
cia. I n ie u ton iem y jeże li te  osta tn ie  
ty g o d n ie .c z y  może naw e t dn i w o j
ny  p rze trw a m y  psych iczn ie . O d p o r
ność psych iczna by ła  bow iem  tym  
czynn ik iem , k tó ry  o d ro d z ił nas po 
P o to p ie  szwedzkim , po  rzezi P rag i, 
po  stracen iu  T raugu tta .

Jak do tąd  w y trzym a ło śc i te j nam" 
nie b rak . W  okresie  1 9 3 9 —  1944, 
w  okresie  ta k  g igan tycznych  p rze 
m ian, w  jednym  p rzem iany nie b y 
ło  —  w  jasnym  s tanow isku  P o lsk i, 
w  ie! w y trzym a łośc i duchow e j.

O b ra chune k  p ięc io lec ia  zam kn ię 

ty  zostaje pozyc ją  przewyższa jącą 
p o p rze d n ie — pow stan iem . W este t- 
p la tte — to  czyn boha te rsk ie j gars tk i; 
akcje leśne, w a lk i na obcych  f ro n 
tach to  czyny tys ięcy  boh a te rsk ich  
żo łn ie rzy; W arszaw a to  czyn boh a 
te rsk iego  m ilio n a — kob ie t, s ta rcó w  
i dzieci, n ie ty lk o  w o jska.

S tarczy nam sił, by  d o trw a ć  do 
końca, zgodn ie  z tra d y c ją  całej w o j
ny! D oczekam y nag ro dy  w o ln o ś c i—  
a w n u k i nasze doczekają ch w ili, w  
k tó re j p rzysz ły  h is to ry k  ocen i p o 
ko len ie  ich  dz iadów  jako  n a jtrw a rd - 
sze z tw a rd ych .

W  tym  nastro ju  w ita m y  dzisiejszą 
p ią tko w ą  roczn icę .

Z Ł U D Z E N I A
(30.8). W czo ra j o d b yw a ła  się w  n ie - 

m ieckiem  M S Z kon fe renc ja  d la  p rzedsta 
w ic ie li p rasy zagran iczne j, na k tó re j dr. 
S ch m id t pod kre ś la ł z em fazą swą n ie z ło 
m ną w ia rę  w  zw yc ięs tw o  N iem iec, dając 
do zrozum ien ia , że now e ta jem nicze  b ro n ie  
zapew n ią  Rzeszy osiągn ięc ie  zw yc ięs tw a .

Na zapytan ie  jednego z ko responden
tó w , ja k  p rzeds taw ia ją  się w ła śc iw ie  w i
d ok i N iem iec na zw yc ięs tw o , S chm id t o d 
p o w ie d z ia ł, że społeczeństw o n iem ieck ie  
spodz iew a ło  się, że U B o o ty  zadecydują
0 zw yc ięs tw ie , lecz się za w io d ło  w  swych 
p rze w id yw an ia ch . W  okresie  D u n k ie rk i 
uw ażano W . B ry ta n ję  za b lis ką  upadku
1 też n as tąp ił pow szechny zaw ód. G dy 
w o jska  n iem ieck ie  w  ro ku  1941 r. s ta ły  u 
w ró t M oskw y, w y d a w a ło  się, że arm ia 
rosy jska  jes t b e zp o w ro tn ie  p ob itą , co 
ró w n ie ż  okaza ło  się z łudzen iem . To też 
i obecnie n ie  czas jeszcze tw ie rd z ić , że 
N iem cy zosta ły  p o b ite  i p rze g ra ły  w o jnę .

Tegoż dn ia  d r. K r ie g  w  ra d iu  n iem iec- 
k iem  ośw iadczy ł, że h a rt ducha jedyn ie  
sp row adz i zw yc ięs tw o . P ropaganda  n ie 
m iecka te raz już n ie daje żadnych k o n 
k re tn ych  fa k tó w  i tw ie rd ze ń . O peru je  p o 
jęc iam i m g lis ty m i, n ie  w ych w a la  naw et 
V -1. W czo ra j rzeczn ik  n iem ieck iego  rad ia  
gen. D ittm a r ośw iadczy ł, że może p ew 
nego dn ia  ukaże się jakaś now a, ta je m n i
cza b roń , k tó ra  ra d yka ln ie  zm ieni sy tua 
cję w o jenną  i jednocześnie w  p rze c iw ie ń 
s tw ie  do V -1  dopom oże bezpośredn io  żo ł
n ie rzo w i fro n to w e m u  w  jego walce.

5 ' konferencji w  ciqgu 7  dni.
(29.8). W  c iągu os ta tn ich  s iedm iu  dni 

prem . M ik o ła jc z y k  o d b y ł z m in . Edenem  
pięć ko n fe re n c ji, k tó ry c h  g łó w n ym  tem a
tem  b y ła  sp raw a pom ocy W arszaw ie .

Szkoda, że z a p o m n ia ł
(30 .8 ). K o re sp o n d e n t N ew s C h ro n ic ie  

w  M o skw ie , P . W in te r to n , po pobyc ie  w  
L u b lin ie  o m a w ia  w  o s ta tn ie j ko responden 
c j i  swe w ra ż e n ia  z p o b y tu  na  M a jd a n k u  
i  in s p e k c ji m ie jsca  obozu k o n c e n tra c y jn e g o . 
Po o p isa n iu  m e tod  l ik w id o w a n ia  w ię ź n ió w , 
u rzą d ze n ia  obozu, o raz  n a jb a rd z ie j b e s tia l
s k ic h  e g ze ku c ji. W in te rto n  ko ń czy  zape
w n ie n ie m , żę tego, co ■w id z ia ł, n ie  za p o m n i 
do końca  ż yc ia , i  g roza  obozu w  M a jd a n 
ku  na zawsze s tać  będzie p rze d  je g o  oczam i.

S zkoda  ty lk o , że p. U 'in te rta n  z a p o m n ia ł 
nap isać , ja k ie  w ra że n ie  w y w a r ł na  n im  
w id o k  obecnie u w ię z io n y c h  na M a jd a n k u  
o fic e ró w  i  ż o łn ie rz y  A K .  N o , ale tru d n o —  

każdem u  p rz y d a ż y  się coś zapom n ieć .

Z OSTATNIEJ C H W ILI

Alianci na linii M ag in o ta .  I ll-c ia  a rm ia  
am erykańska znajdu jąca się na p łd .-w sch . 
od Paryża posuw a się na lin ię  M ag ino ta . 
B ry ty js k ie  i kanady jsk ie  o d d z ia ły  pane, 
naciera ją  na lin ię  rzeki Som my.

Czy proszq o pokój? W  W a s h in g to 
n ie na ko n fe re n c ji p rasow e j C. H u ll, 
ośw iadczy ł, że są pew ne oznak i g o to 
w ości N iem iec do p e rtra k ta c ji poko jo w ych .

Gen. D ę ttm a r ko m e n ta to r ra d io w y  o- 
św iadczy ł, że w o jn a  przeciąga się, gdyż 
so jusznicy dążą do ca łko w ite g o  zniszcze
n ia  N iem iec.

P esaro  w  ręk a c h  p o lsk ich . W o js k a  p o ls k ie -  
p o  s fo r s o w a n iu  r z e k i  A r s i l i a  s to c z y ły  c ię ż k ą  b i t 
w ę  o  p o r t  P e s a ro .  P o  d w u d n io w y c h  k r w a w y c h  w a l 
k a c h  u l ic z n y c h  m ia s to  z o s ta ło  z d o b y te .

S a la z a r  o nas . P r e m ie r  P o r t u g a l i i  S a la z a r  w y 
s ła ł  d e p e s z ę  d o  M ię d z y n .  C z e r w .  K r z y ż a  ż ą d a ją c  
n a t y c h m ia s to w e j  p o m o c y  d la  P o la k ó w ,  z n a jd u ją 
c y c h  s ię  w  P r u s z k o w ie .
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Z podziemi na światło!
P ięć lał istn ien ia  i w a lk  P o lsk i P o d z ie m n e j, to 

fa k t  bez precedensu w  dziejaóh.
B y ły  co pra w d a  rów nież w  przeszło śc i n a szej, 

ja k  i in n ych  narodów  okresy  zn a c zn ie  d łu ższeg o  o- 
poru  p rzec iw  oku p a n to w i. N ie  je s t  fo je d n a k  to sa
mo. H istoria  n ie  zn a  podobnego w y p a d ku  u tw o rze 
n ia  i dzia łan ia  państw a  po d ziem n eg o , z  jeg o  w szys t
k im i fu n k c ja m i i e ksp o zy tu ra m i, z  jego  szero ko  ro z
g a łęzioną  siecią  ko n sp ira cy jn ych  urzędów  p ro w in 
c jona lnych  i zbro jnym  ram ien iem  —  arm ią. N ie za 
leżn ie  od  państw a  obcego, w rogiego, d ław iącego nas 
w  u śc isku  o rgan izac ji W arthegau czy  Gen. Gub. —  

is tn ia ł p rze z  ca ły  czas n iew o li p o lsk i aparat a d m i
n istra cyjn y , odpow iadający w szys tk im  m in isterstw om  
i ich resortom , is tn ia ły  sądy, n ieprzerw ana  praca  
ustaw odaw cza, is tn ia ły  s tronn ic tw a , zrB iązki, zo r
g an izow ana opinia pub liezna . P iękn e  i chlubne ka r
ty  ma ro zw ó j prasy  p o d z ie m n e j i w yd a w n ic tw  
w szelk iego  typu. Istn ia ła  bpieka spo łeczna , subsydia  
dla św iata  n a u k i i s z tu k i.  Istn ia ło  p o tężn ie  rozbu
dow ane szko ln ic tw o  w szys tk ich  stopni, do w y ż 
szych u cze ln i w łączn ie . W ięcej n aw et  —  is tn ia ł p rze 
c ież p o d zie m n y  p rze m y s ł zb ro jen iow y, p ro d u ku ją cy  
„błyskaw ice“ i granaty .

O dpow ie ja k iś  scep tyk:  —  to w szys tko  f ik c ja ,  
to ży c ie  z łu d ą . N iepraw da! Ta „ fikc ja" była  w  tak  
w ielk im  stopniu  na szym  dorobkiem  i n a szym  w spól
n ym  dobrem, iż  stała się dla nas n a jb a rd zie j  —  rze 
c zyw is tą  —  rzeczyw istością .

W ła d zą  d la  nas n ie  b y ł F ra n k , czy  Greiser. 
K a żd y  w id z ia ł  w  n im  bandytę, obdarzonego p rze 
mocą. M ie liśw y  w łasną w ładzę . P rasą  naszą  dla  
każdego  by ł n ie  N .K .W ., lecz g a ze tk i. S ą d em  nie  
G ericht  —  lecz S ą d  P o lsk i P o d ziem n ej. S i łę  i w a
gę op in ii c zu li nad  sobą w szyscy .

O czyw iśc ie  n iejedno szw ankow ało , n iejedno  p o 
d legało  k ry ty ce . Ze szp a lt naszego p ism a  padały  
n ieraz słowa ostrej oceny  —  tego czy  innego posu 
nięcia. N ie  cofam y tego. S tw ie rd z ić  na leży , i ż  rów 
n ież  i ta_ k ry ty k a  była n a jlepszym  dow odem , że  
P aństw o P olskie  istn ie je  n ieprzerw an ie , a spo łecz
ność nasza ż y je  p e łn y m , choć c ię żk im  ży c ie m , m i
mo, że  od  g ó ry  p o kryw a  nas obcy n a lo t Gen. Gub.

Ta n ieprzerw ana ko n tyn u a cja  pańsw ow ości p o 
zw o liła  w  chw ili uw o ln ien ia  p rzez  nasze w ojska  
skraw ka  terenu  spod  p rzem o cy  wroga  —  na rozpo
częcie norm alnych  prac w szys tk ich  w ła d z  pa ń stw o 
w ych. N ie  ma n iepew nych  prób. N ie  ma w  zasa
dzie  im prow izacji. Państw o istn ia ło  i istn ie je  nadal. 
Z rzu c iło  ty lk o  zasłonę.

D ziś da się też n iejedno  skry tykow ać. N ie  o to 
jed n a k  chodzi w  te j chw ili. W ażna  je s t  . ciągłość  
i legalność w szys tk ich  w ła d z  R zeczypospo lite j, od  
prem iera  R ządu , do D elega tury  R ejo n o w ej —  odpo
w ied n ika  starostw a.

W ażną, a n ie podkreślaną  do tychczas rolą P o
w stania sierpniow ego je s t  fa k t ,  że  w y zw o liło  ono' 
obszar, na k tó rym  ześrodkow ana  suw erenność R ze 
c zyp o sp o lite j m oże zn a leźć  sw ó j p e łn y  w yraz. N ie 
w ie lk i to na razie  teren. W ysta rczy ł je d n a k , by 
P aństw o P o lskie  w yszło1 z  p odziem i.

IV r. 1919 m aw iało  się, iż  P olska  „ w yb u ch ła " . 
D ziś  P olska  odsłon iła  je d y n ie  swe ob licze , za k ry te  
dotąd  w elonem  konsp iracj. Tych k ilk a d z ie s ią t km . 
kw . uw o ln ione j W arszaw y, to p ie r w szy ' obszar, na  
k tó rym  n ie  ma ża d n e j w ła d zy , poza  po lską . P o l
skie  P aństw o P o d ziem n e  —  tru d n y  sz k o p u ł d la  te 
ore tyków  praw a państw ow ego 1—  pow odow ało  p rze z  
5  lu t w ściekłość okupanta , p o d ziw  świata, d um ę ca
łej P o lski. N iew ie lk i o ku p io n y  k rw a w ą  w a lką  skra
w ek P o lski N iepodleg łej, to dum a  rzesz bo jow ników  
P o lsk i P odziem nej.  ^  wiadomość tego to je s z c ze  je -  
d en ^w a żk i c zy n n ik  dodający k a żd em u  s i ł  do wij- 
trw enia  w walce.

U w aga personel lekarski i apteki!
O k rę g o w a  D e leg a tu ra  R ządu  n a  m. st .  W a r 

s z a w ę  W ydział Zdrowia,  w yda ła  d w a  w a żn e  za 
r ządzen ia  w dz iedzin ie  san i ta rne j .

1) w szyscy  lekarze ,  p e rso n e l  pom o cn iczo - le -  
ka rsk i  (p ielęgnjarki,  fe lcze rzy ,  po łożne ,  d e sy n fek -  
to rzy  i tp.) oraz  m ag is t ro w ie  fa rm acji ,  pom ocnicy  
ap teczn i ,  p ra k ty k a n c i  itp. w inni się  n iezw łoczn ie  
z a re je s t ro w a ć .  R e je s t rac ja  o d b ę d z ie  s ię  w dn iach  
1 i 2 w rz eśn ia  br. w g odz inach  od 9-tej i 12-tej 
i od  15-tej do  18-tcj u leka rzy  przy  D e leg a tach  
R ejonow ych :  dla R e jonu  I N ow y Ś w ia t -P o w iś le — 
Rrzy ul. P i e r a c k ie g o ,  11-4, dla R ejonu  II N ow y 
Ś w i a t —M a rsza łk o w sk a  przy  ul. Złotej 59a-3. L e 
k a rze  o raz  pe rso n e l  p om ocn iczo  - lekarsk i ,  p ra c u 
jący w  AK, nie podlega ją  re jes trac j i .

2) W sz y s tk ie  leczn ice  o raz  p u n k ty  p o m o cy  l e 
ka rsk ie j ,  t a k  spo łeczne ,  J a k  i p ry w a tn e ,  m u szą  się 
n iezw łoczn ie  z a re je s t ro w a ę .  R e je s t rac ja  p r z e p r o 
w a d zo n a  z o s tan ie  w  dn iach  1 i 2 w rz eśn ia  br. w 
godz inach  9—12 i 15 — 18 u leka rzy  przy  D e le g a 
tac h  R e jo n o w y ch ,  wg. a d re só w  p o d an y ch  wyżej .

Lecznice  o raz  p u n k ty  p o m o cy  lekarsk ie j ,  n a le 
żące  do AK, nie podlegają  re jestrac j i .

O d e s z ł a  B a r b a r a  - L u c y n a
P rzez piąć lat terorystycznej okupacji dawała w sw ej pracy duży w kład  

w budowie P olski P odziem nej  —  stanow isko kierow nicze O rganizacji K obiecej 
Obozu Narodowego, fu k c je  w ojskow e przy  N S Z , praca ideowa, społeczna, po
lityczna.

Z aw sze gotowa na najw iększe poświęcenia, pełna energii, pogodna, uś
m iechnięta, wesoła Basia. P rzez dwa lata z  górą gestapo poszukiw ało J e j  na  
w szystk ie  m ożliwe sposoby. Przetrw ała najgorsze, Szczęśliw ie doczekała m o
m entu, k iedy nad  m aleńkim  skraw kiem  P olski błysnęła Wolność. Ja ko  san ita 
riuszka niosła powoc rannym , znów  gotowa na ka żd y  rozkaz i polecenie.

W  dniu  24 sierpnia będąc ja k  codzień, tam gdzie koncentrow ała się j e j  
praca, trafiona została odłam kiem  pocisku artyleryjskiego. Z  rany szarpanej 
płuc rzadko kto wychodzi... Umarła nazaju trz rano.

N ie ' sądzonym  je j  w idać było doczekać chzuili, k iedy m aleńki skraw ek  
W olności zam ien i się w  Wolność Wielką.

Z FROMTOW
50  km. przyczółka na Sekw anie (30.8). 

W ojska am erykańskie przy słabym oporze 
nieprzyjaciela posuw ają  si.ę szybko n a 
przód i dotarły  do Laon. Źródła niemiec
kie podają, , że Rouen zostało przez w oj
ska niemieckie ew akuow ane. Reimś jest 
już praw ie  całkowicie otoczone. P o  zaję
ciu Chalon s. Marne oddziały am erykań
skie sforsow ały rzekę Veille i znajdują 
się już 10 km. poza miastem. Na północ 
od S ekw any ,wojska brytyjskie i kanady j
skie są 40 km. za rzeką. Przyczółek na 
Sekw anie  liczy już 50 km. szerokości.

Dalsza likwidacja w  płd. Francji (30.8). 
W dolinie R odanu o dbyw a się dalsza li
kw idacja sił nieprzyjaciela, k tóry  w ycofu
je się pospiesznie:. Zdobycz w zięta  w tym 
pościgu jest olbrzymia. W ostatn ich  2-ch 
dniach wojska amerykańskie zdobyły dwie 
bater ie  88 mm. dział i ponad  800 cięża
rówek, za ładow anych  materiałami w ojen
nymi. W ojska francuskie zajęły Bagnolle.

Znów genera łow ie  w  niewoli (308). 
W  walkach na południu  Francji wzięto 
już 45.000 jeńców, w tym 6. generałów  
i 1 kontradm irał. O s ta tn io  wzięto do n ie
woli dow ódcę morskiego Tulonu, vice- 
adm irała  Rufus’a i gen. Richtera.

Ploesti zajęte (30.8). Sow. Inf. Biuro d o 
nosi, że wojska sowieckie zajęły miasto 
i ośrodek  rum uńskiego przemysłu n a f to 
w ego Ploesti. Cały rejon pól naftow ych 
znajduje się już w rękach rosyjskich.

Na półn.-wsch. od Bukaresztu padły: 
Mizeł, Słobodzieja, Cenderi, Medźidija 
oraz około 200 innych miejscowości.

Nie ma obecnie niemal dnia, aby do 
niewoli nie dostali się nowi generałow ie 
niemieccy. Na froncie rumuńskim do nie
woli rosyjskiej dostali się ostatn io  gen. 
Heli i gen. Weihnecht.

Walki na północ ód W arszawy (30.8). 
W  rej. Łomży wojska sowieckie zajęły 
szereg nowych miejscowości. M. in. padło  
Cementowo, Radogoszcz, Dęby i Poręba .

Na północo-wsch. od Prag i odp ar to  a ta 
ki niemieckich czołgów i piechoty.

1200 tonn bomb na Szczecin (30.8). 
Z baz brytyjskich nocy dzisiejszej ciężkie 
bom bow ce RAF-u przeprowadziły  silne 
naloty na Szczecin, gdzie zrzucono 1200 
tonn bom b i na Królewiec. O b a  te porty  
są dziś szczególnie w ażne dla zorganizo
w ania  obrony Prus. Moskitosy te jże  nocy 
bom bardow ały  dw utonów kam i Berlin i 
Hamburg, ponad to  kontynuow ano mino
w anie nplskich szlaków morskich. Ze 
wszystkich operacyj nocnych nie p o w ró 
ciło 41 maszyn brytyjskich.

Dziś za dn ia  lotn ic tw o am erykańskie 
bom bardow ało  z baz brytyjskich w yrzu t
nie bom b latających w rej. Calais oraz 
objekty  w Kilonii i Bremie.

Z baz śródziemnom orskich lotnic tw o a- 
merykańskie a takow ało  wczoraj cele ko-' 
lejowe na terenie  Czechosłowacji oraz 
tam że dwie fabryki benzyny syntetycznej.

Z WARSZAWY I OKOLIC 

Z pola w alk
N iem ieck i  m o s t  p o n to n o w y ,  jaki is tn ia ł  na  W i

śle na  w y so k o śc i  B ie lan  z o s ta ł  ro z m o n to w a n y ;  
o b e c n ie -d o  p r z e p r a w  u ż y w a  się prom u. W M ło c i 
nach  w y b u d o w a n o  z w yk ły  m ost .  C ałą  dz ie ln icę  
M ary m o n tu ,  po  w y c o fan iu  ludnośc i  cywilnej ,  npl. 
podpalił .  Po  z a .n a s z ą  dz ia ła lnośc ią  p a tro lo w ą ,  na 
k tó r ą  N iem cy  o d p o w iad a l i  s i lnym  o g n iem  a r ty 
lerii,  w ię k sz y ch  akcyj z naszej  s t r o n y  nie było.

N a S ta ry m  M ieśc ie  t r w a ł  w  da lszym  ciągu s i l 
ny  n ac isk  n iem ieck i.  N asze  pozyc je  s ą  n ao g ó l  u- 
t r zy m an e .  T rw a ją  s i lne  n a ta rc ia  n iem iec k ie  w  r e 
jonie  g m ac h u  P W P W .  U d e rze n ie  n iem iec k ie  na  
K an o n ię  i k ośc ió ł  na  P iw n e j  z o s ta ło  p o w s t r z y m a 
ne. T rw a ły  s ilne  n a ta rc ia  n iem ieck ie  na  k ośc ió ł  
K anon iczek ,  R a tu s z  i P a ła c  B lanka .  T o cz ą  się  z a 
c ię te  walki.

S tw ie rd z o n o  silne p lacó w k i  n iem ieck ie  na  ul. 
G ran iczn e j  oraz  na  PI. Ż elazne j  B ra m y  u w y lo tu  
ul. R y n k o w e j  i S k ó rz a n e j .  P la c ó w k i  t e  są  silnie  
w y p o s a ż o n e  w b ro ń  m aszy n o w ą  i o p a r te  o b a r y 
kady.’ N asze  oddz ia ły  o p a n o w a ły  n a ro żn ik  ul. T o 
w a ro w e j  od  s t r o n y  Ale i  S ik o rsk ieg o .  PI. Zaw iszy  
znajdu je  się  p o d  naszym  o b s t rza łem ,  nie j e s t  j e d 
n ak  zaję ty .  Z doby to  8 k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch ,
1 g ran a tn ik , '  2 p is to le ty  m aszy n o w e ,  9 k a ra b in ó w ,  
25 g r a n a tó w  i a m u n ic ję ^

Wróg hula po kraju
W  k ra k o w sk im  za l in ią f ro n tu  N iem cy  w y w o 

żą m ężczyzn  do Rzeszy,  u żyw ają  ludnośc i  do  k o 
pania  u m o cn ie ń  oraz  do  e w a k u o w a n ia  ran n y ch  i 
sp rz ę tu  p o d  ogniem.

Z k ie leck ieg o  m eldu ją  o m a s o w y c h  łapankach ,  
o rg a n iz o w a n y ch  p rzez  N iem có w  na  zap leczu  f r o n 
tu  w m ia s ta ch  i po w siach .  N a  całym  t e r e n ie  p o 
jawiły  się  oddz ia ły  k o zack ie ,  u k ra iń sk ie  i m o n g o l 
skie  w  s łużb ie  n iem ieck ie j ,  k tó r e  pod  p o zo rem  
w y łap y w an ia  p a r ty z a n tó w  p ląd ru ją  w s ie ,  rab u ją  
d o b y te k  m ieszk ań có w ,  g w a łcą  kob ie ty .  C ałe  w s ie  
na  w ia d o m o ść  o zbliżaniu się  tych  o ddz ia łów  o- 
p u szcza ją  d o m y  i c h ro n ią  s ię  w  lasach. O d  24-go 
s ie rpn ia  o b o w iązu je  p rzy m u s  p ra c y  f o r ty f ik a c y j 
nej dla ro z n ik ó w  od  1894 — 1930.

Wspólny w ypiek  chleba
W iele  o sób  p o s iad a jący ch  je szcze  z ap a sy  mąki 

p o d e jm u je  na  w ła sn ą  rę k ę  w y p ie k  chleba.  W ładze 
cyw ilne  zaleciły  k o m ite to m  d o m o w y m ,  p o p a rc ie  
t e g o  rodza ju  akcji w  ra m a ch  zesp o łó w  dom ow ych .  
Daje  to  d użą  osz c zę d n o ść  opału,  a p o n a d  to  g w a 
ra n tu je  f a ch o w e  p rz y g o to w an ie  p ieczyw a.  C z y n 
niki fach o w e  p oda ją  do w iadom ośc i ,  że z jed n e g o  
kg. m ąki  u z y sk u je  się  1.20 do 1.30 kg. chleba.  
W ładze  za leca ją  jed n a k  wydawaniam i kg. ch leba  
za 1 kg. mąki, n a k az u ją c  n a d w y żk ę  p rz e k a zy w ać  
do kuchni d o m o w y ch ,  d o żyw ia jących  p o g o rz e lcó w  
i w y s ied leń có w .


